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—  M a tja s i —  z a p y ta ł  —  czy  ta m  u w a s ...  w  In- 

d y ach , n ik t  n ig d y  n ie  d o m y ślił s ię  n iczeg o  ? N ie  po ­
d e jrz y  w a ł ?

—  J a  ty lk o  jed en , p an ie , zn a łem  p r a w d ę ! W  ty c h  
czasach  żad n e  jeszcze  d z ien n ik i n ie  do ch o d z iły  do 
n a szeg o  k ra ju . T ak  w  A n g lii w iedzą . I  j e s t  to  j e ­
d en  z ich  ś ro d k ó w  do d z ia łan ia  p rzec iw k o  m nie.

—  Z ap o m in asz , p an ie , że w  in te re s ie  A n g lii j e s t  
ży ć  w  zg o d n y ch  s to su n k a c h  z n a sz y m  k ra jem .

—  T a k  z ap ew n e  —  p o tw ie rd z ił k siążę . —  N ie ­
n aw id zę  szcze rze  A n g lik ó w , ja k  k ażd y  p ra w o w ity , 
fa n a ty c z n y  w y z n a w c a  n asze j re lig ii , a le  m uszę  s c h y ­
lić  g ło w ę  p rz e d  ich  p o tę g ą . D zia łam  w ięc  ja k o  d o ­
b ry  p o li ty k  i s z c z e ry  p a tr y o ta ,  k ied y  g ło sz ę  i s t a ­
ra m  się  w p ły n ą ć  n a  zg o d ę  o b y d w u  ty c h  k ra jó w . 
A le  n ie  o s p ra w a c h  p o lity c z n y c h  m ó w ić  z to b ą  ch c ia ­
łem , M atja si. P o w ie d z  m i, czy  od p rz y ja z d u  n aszeg o  
do P a ry ż a ,  n ie  p ad łeś  n a  ś lad  ja k i?  C zy n ie  d o w ie ­
d z ia łe ś  s ię  czego  o ta m ty m , k tó re g o ś m y  m ieli w  n a ­
sz y c h  rę k a c h ?

—  W ie s z  p an ie , że  u c iek ł z w ięz ie n ia  w  chw ili, 
w  k tó re j  ch c ia łe ś  g o  k azać  w y p u śc ić  n a  w o ln o ść , 
w  zam ian  za  w y z n a n ie  p r a w d y ! A le  ta m c i w idoczn ie  
n a s  u b ie g li!

—  A h l  ło t r y !  —  m ru k n ą ł k siążę . —  S łu ch a j, 
czy  te n  le k a rz  b y ł F ra n c u z e m ?

—  B ez n a jm n ie jsze j w ą tp liw o ś c i!
—  Ś m ia ły , i z r ę c z n y ! M usia ł s ię  k azać  d o b rze  

op łacić . A  ty ,  M a tja s i, n ie  o d n a laz łe ś  g o  w  żad n y m  
z d o k to ró w  zam ie szk a jący ch  F ra n c y ę ?

—  P a n ie  m ój. W y s ta ra łe m  się  o sp is  le k a rz y  
f ra n c u sk ic h  z ich  fo to g ra fia m i i w  ż ad n y m  n ie  ro z  
p o zn a łem  te g o , k tó re g o  szu k a łem . N a w e t p o d o b ień ­
s tw a  u c h w y c ić  n ie  m o g łe m !

—  A  w ięc  d o jd z iem y  do w y k ry c ia  ta je m n ic y  
p rz e z  o jca  —  w y rz e k ł g łu c h o  k s ią ż ę !  C z łow iek  to

^ w id o c z n ie  e n e rg ic z n y  b a rd zo  i p rz e b ie g ły . C złow iek , 
p k t ó w  m ó g ł w y m y ś lić  p la n  ta k  o d w ażn y  i k tó re m u  

śm ie ić  ty lk o  s ta n ę ła  n a  p rz e sz k o d z ie !  Ón ta k ż e  m u ­
s ia ł j ą  k o ch ać  g o rą c o  ! Z a leża ło  m u n a  dz iecku , sk o ro  
do ło ży ł w sz y s tk ic h  s ta r a ń ,  a b y  zach o w ać  je  p rz y  
ż y c ia  ! J e s te m  p rz e k o n a n y , że  późn ie j b y ł d o b rze  p o ­
in fo rm o w a n y  o k ażd y m  m oim  k ro k u , że  c iąg le  nosił 
s ię  z  m y ś lą  p o rw a n ia  m i K ity , ta k  ja k  p o rw a ł je j 
m a tk ę !  A le  dziecko  m o je  za  d o b rze  je s t  s trz e ż o n e  
i p la n  je g o  u d ać  s ię  n ie  m ó g ł!  R o zm y śln ie  zg o d z i­
łem  s ię  n a  sa m o tn e  sp a c e ry  k siężn iczk i z A n g ie lk ą , 
a le  p rz y jd z ie  czas, w  k tó ry m  w p a d n ie  jeszcze  w  z a ­
s ta w io n e  p rzezem n ie  s id ła !  A  w te d y  j a  z nim  będę 
m ia ł do cz y n ie n ia !

Gość.
N a  w ie lk iem  p rz y ję c iu  u  k sięc ia  K iw an i, Jo h n - 

G o ld en sp eech  lo rd  C a te le y  b y ł go śc iem  n a ju p rze jm ie j 
w ita n y m .

P o m im o  w y b itn e j b rz y d o ty , p rz e d s ta w ia ł  s ię  b a r ­
dzo k o rz y s tn ie . P o w ita w s z y  k sięc ia , z w ró c ił s ię  do 
jeg o  m ałżonk i.

—  A h l  n a re sz c ie  m y lo rd z ie !  —  z a w o ła ła  k s ię ­
żn a  S ah ad ża . —  O czek iw a liśm y  p an a  z ta k ie m  zn ie ­

c ie rp liw ien iem . W s z y s c y  w  ty m  p a łac u  m ó w ią  ty lk o
0 p an u .

Z b liż y ł s ię  k siążę , p rz e d s ta w ia ją c  d o k to ra  M a­
te u s z a  G ew o lsk ieg o .

—  D o te g o  s to p n ia  —  o d ezw ał się  u p rze jm ie  
G ew o lsk i, k tó r y  s ły sz a ł o s ta tn ie  s ło w a  k siężn e j —  
że  g d y  w sp o m n ia łem  k siężn iczce , iż ob iad  w  to w a ­
rz y s tw ie  ty lu  osób  będzie  d la  n ie j z a n a d to  m ęczą­
cym  i lep ie j u czy n i p o z o s ta ją c  w  sw o im  p o k o ju  —  
u rz ą d z iła  m i fo rm a ln ą  scenę.

—  O h ! —  za w o ła ł lo rd  C a te le y  z ro z c z a ro w a  
n iem  —  w ięc  n ie  będę  m ia ł rad o śc i u jrz e n ia  Je j 
W y so k o ś c i ?

—  T ak  ź le  n ie  będzie  —  od p o w ied z ia ł G ew o l­
sk i. —  N am ó w iłem  k siężn iczk ę  n a  k ilk a  g o d z in  o d ­
p o c z y n k u  i p o zw o liłem  jej u k azać  s ię  p ó źn ie j, p rzy  
h e rb ac ie . O h ! G d y b y  n ie  t o ! —  d o d ał u śm iech a jąc  
się  —  b y ła b y  g o to w a  m nie oczu  p o z b a w ić !

B ły sk  ra d o ś c i p rz e n ik n ą ł po  o g o rza łe j tw a rz y  
lo rd a  C a te le y . O becny  s e k re ta rz  M a jta s i p o ch w y c ił 
g o  ze zd z iw ien iem  i z a n o to w a ł w  pam ięci.

P o d c z a s  o b iadu , d o ść  n u d n eg o  i o fieya lnego , ro z ­
m o w a  p rz e s z ła  n a  In d y e , ich  re l ig ię  i o byczaje .

- — A  p a n , lo rd z ie  C a te le y  —  o d ezw a ł s ię  n a g le  
k s iążę  —  czy  n ie  p o w ie  p a n  n ic  o ty m  p rzedm ioc ie . 
P o d ró ż u ją c  ty le ,  m o g łe ś  m ieć  sz e ro k ie  p o le  do po 
r ó w n a ń !

—  N ie  znam  In d y i —  o d p a rł sp o k o jn ie  lo rd  C a­
te le y . —  P rz e je ż d ż a łe m  ra z  ty lk o  p rz e z  K s ię s tw o  
K iw an i, u d a ją c  s ię  do T y b e tu .

W  te j ch w ili poczu ł n a  sw o je j tw a rz y  p rz e n i­
k liw y  w z ro k  k sięc ia , p o d n ió s ł w ięc  oczy  i sp o jrz e ­
n ia  ich  s k rz y ż o w a ły  się . S p o jrz e n ie  lo rd a  C a te ley  
sp o k o jn e  b y ło  i p o g o d n e  1 N a jlż e jsz e  w z ru sz e n ie  nie 
m a lo w ało  się  n a  p o w ażn e j, z im nej tw a rz y .

J e d n a k ż e  w e w n ę trz n y  jak iś  n iep o k ó j, czy  ocze­
k iw a n ie , m ąciło  z w y k łą  p o g o d ę  lo rd a . Z a led w ie  b o ­
w iem  p o w sta n o  od  s to łu  i lo rd  o d p ro w a d z ił k siężne  
S a h a d ż a  do sa lo n u , k ilk a k ro tn ie  z g o rą c e m  w y c z e ­
k iw an iem  w  oczach sp o jrz a ł k u  d rzw io m . I  n a g le  
w sz y s tk ie  ro z m o w y  p rz y c ic h ły , a  tw a rz  k s ięc ia  K i­
w a n i ro z ja śn iła  s ię  ra d o sn y m  u śm iechem . W  d rzw iach  
sa lo n u  s ta n ę ła  k s iężn iczk a  K ita . Z a m ia s t b ia łe j su k n i, 
u m y ś ln ie  n a  te n  d z ień  zam ó w io n e j p rz e z  k s ię ż n ę  d la  
p rz y b ra n e j có rk i, m a ła  k s iężn iczk a  m ia ła  n a  sob ie  
w sp a n ia ły  k o s ty u m  in d y jsk i z ja sn o  n ieb ie sk ieg o  je ­
d w ab iu , p o k ry ty  d ro g im i h a f ta m i z p e re ł i z ło ta . 
G łow ę je j w ie ń c z y ł d y ad em , z ło żo n y  z  o lb rzy m ich  
sz m a ra g d ó w , sza f iró w  i b ry la n tó w .

B y ło  to  ja k b y  u o sob ione  p o jaw ien ie  s ię  In d y i, 
w  ty m  sa lo n ie  n a w sk ró ś  p a ry sk im .

U szczęś liw io n a  z odn ies ien ia  w ra ż e n ia , p rz e b ie g le  
d aw n o  ju ż  o b m y ślo n eg o , k siężn iczk a  z a w o ła ła  z udaną 
p o k o r ą :

—  C zy u z y sk a m , d ro g i , o jcze  p rzeb aczen ie  tw o je , 
za  to  p rz e b r a n ie ?  K ra w c o w a  zap o m n ia ła , że  po ­
w ra c a m  dzięk i d o k to ro w i G ew o lsk iem u  do zd ro w ia
1 z ro b iła  m i su k n ię  w e d łu g  d aw n e j m ia ry . N ie  m ia­
łam  w y b o ru . M usia łam  p rz y w d z ia ć  k o s ty u m  m ojej 
d ro g ie j m a tk i!

N a  te  s ło w a , k s ią ż ę  szy b k o  z w ró c ił s ię  do lo rd a  
C a te le y . T en  z ach o w a ł d o tąd  p o s ta w ę  sp o k o jn ą  i z i­
m n ą , d z ięk i u s iln em u  p a n o w an iu  n ad  so b ą , a le  n a  
w sp o m n ien ie  z m arłe j w a rg i  je g o  z a d rż a ły  i oczy 
s t r a c i ły  b la sk  z w y k ły !  A le  p o d  bad aw czem  sp o j­
rzen iem  k sięc ia  zd o ła ł s ię  o p am ię tać  i g ło sem  u p rz e j­
m y m , choć tr o c h ę  d rżący m , w y m ó w ił k ilk a  g rz e c z ­
n y ch  s łó w  do k s iężn iczk i K ity .

M a tja s i p o d su n ą ł do  k s ięc ia  i  sz e p n ą ł c ic h o :
—  O, pan ie  m ó j!  C zy  s ły sz a łe ś  1 W sp o m n ia ła  

o m a tc e  i...

—  M ilcz i p a tr z  d o b rze  —  ro z k a z a ł k siężę .
W s z y s c y  g o śc ie , p rz y w ita w s z y  o w acy jn ie  k s ię ż ­

n iczkę , z a ję li d aw n e  m ie jsca . W ie lu  m ężczyzn  p rz e ­
sz ło  do fu m o iru . P o m ię d z y  n im i zn a jd o w a ł s ię  lo rd  
C a te ley . K s iężn iczk a  s ta n ę ła  n a  p ro g u , w  ch w ili, 
g d y  loka j p o d aw a ł lo rd o w i n a  z ło te j ta c y  filiżankę 
cza rn e j k a w y . K s ią ż ę  sp o jrz a ł n a  có rk ę  i u czy n ił 
z n ak  ręk ą .

K s iężn iczk a  z ro z u m ia ła ; d e lik a tn y m  ru c h e m  od­
su n ę ła  lo k a ja , o d eb ra ła  od n ieg o  ta c ę  i cza ru jącem  
uśm iechem  p o d a ła  lo rd o w i filiżankę.

D reszcz  w s tr z ą s n ą ł  lo rd em  C a te ley . C hciał coś 
m ów ić , a le  s ło w a  u w ię z g ły  m u  w  g a rd le ,  a  rę k a  
ob e jm u jąca  filiżankę  d rż a ła  ta k  s iln ie , iż n ie  zd o ła ła  
je j  u trz y m a ć . F il iż a n k a  p o to c z y ła  s ię  n a  d y w a n , ro z ­
sy p u ją c  w  k a w a łk i...

K siężn iczk a  ro z e śm ia ła  s ię  se rd eczn ie .
—  D o b ry  to  zn ak , lo rd z ie  C a te le y  —  z a w o ła ła  —  

d la  p an a  i d la  n a s ! N iech  w ięc  p an  n ie  ż a łu je  te j 
f i l iż a n k i!

Jan Kerlack malarzem.
„ P a n i !

W  im ien iu  J e j W y so k o ś c i, k s ię żn iczk i K iw an i, 
m am  z a sz c z y t z a k o m u n ik o w a ć  pan i, co n a s t ę p u je :

S ta n  z d ro w ia  k s iężn iczk i w y m a g a  obecn ie  w ie lu  
s ta r a ń ,  w o b ec  czego  d o k to r  G ew o lsk i zab ro n ił w sz e l­
k ich  p rz e ja ż d ż e k  au to m o b ilem  i k o le ją . K siężn iczk a  
n ie  będzie  w ięc  m o g ła  ta k , jak  to  b y ło  um ó w io n e , 
b y ć  w  S a m o i’s , b y  d o ręczy ć  pan i o b razy , k tó re  p r a ­
g n ie  p an i p o w ie rzy ć .

P ro s i  w ięc  p a n ią  u p rz e jm ie  o o d w ied zen ie  je j 
ju t ro  w  p o p o łu d n io w y ch  g o d z in ac h , za łą cza jąc  w ie le  
u p rz e jm y c h  s łó w , k tó re  zechce  p a n i p rz y ją ć  w ra z  
z m ojem  zap ew n ien iem  sy m p a ty i.

E w a n g e lin a  G o ld en sp eech “ .

K sią ż ę  K iw an i b y ł z a w sz e  bard zo  tr o s k l iw y  o z d ro ­
w ie  sw o je j uk o ch an e j có rk i, a  wr o s ta tn ic h  czasach  t r o ­
sk liw o ść  t a  p o w ię k sz y ła  s ię  jeszcze . Z ao p in io w a ł on 
po  w ie lk ie j k o n fe re n c y i z d o k to rem  G ew o lsk im , że  
n a le ż y  o d da lać  od k s iężn iczk i w s z y s tk o , co b y  m o ­
g ło  w z ru s z y ć  ją  lub  zm ęczyć, d la te g o  te ż  sp a c e ry  
do la s k u  b u lo ń sk ieg o  i L o u v ru , z k tó ry c h  p o w ra ­
c a ła  z a n a d to  o ży w io n a  i ro z g o rą c z k o w a n a , u s ta ły  
zup e łn ie .

G ew o lsk i z  k o n fe ren cy i z k sięc iem  w y n ió s ł w r a ­
żenie,. że  k s iążę  chce, ab y  k s iężn iczk a  je szcze  n ad a l, 
pom im o w id o czn eg o  p o w ro tu  z d ro w ia , b y ła  s t r z e ­
żo n a  i o to czo n a  op iek ą  ja k  d aw n ie j.

D la  k siężn e j i G ew o lsk ieg o  ro z k a z  k s ięc ia  b y ł 
ja s n y , z ro zu m ia ły . P o w z ią ł on p o d e jrzen ie  w  k ie ­
ru n k u  lo rd a  C a te ley  i je g o  to  s trz e d z  s ię  c h c ia ł !

K s ią ż ę  K iw a n i co raz  w ięcej te r a z  p o trz e b o w a ł 
to w a rz y s tw a  G ew o lsk ieg o . S p ęd za ł z n im  w ie le  g o ­
dz in , z a m k n ię ty  w  sw o im  go b in ec ie , ro z p a la ją c  się  
ro zm o w ą , w  co raz  to  in n y c h  p rz e d m io ta c h  n a u k o ­
w y ch .

D n ia  te g o  k s iążę  p ro s ił  d o k to ra  o do k ład n e  w y - 
tło m aczen io  m u  p ra c  P a s te u F a  je g o  te o ry i o m i­
k ro b ach .

—  A leż  to  w p ro s t  n ad z w y c z a jn e , m ój d ro g i 
d o k to rz e  —  m ó w ił o ży w io n y  —  a le  i s t ra s z n e , ab y  
cz ło w iek o w i z d ro w em u  zaszczep iać  z a ra z k i, n isz c z ą ­
ce c h o r o b y !

— C zy n i s ię  to  d la  d o b ra  lu d zk o śc i. Z re s z tą  
o so b n ik o w i ta k ie m u  w szczep ia  s ię  je d y n ie  ta k ą  dozę 
m ik ro b ó w , by  m ó g ł o p rzeć  s ię  p ra w d z iw e j ch o rob ie , 
w  raz ie  w y p a d k u .

—  A le , d o k to rz e , co rz e c z y w iśc ie  s t r a s z n ą  rz e ­
czą  s ta ć  się  m oże, to  t a  p o tę g a , k tó r ą  w ó w czas  roz-

Biomalz
jest najprzedniejszy, najsmakow itszy i przytem tani spożyw czy 
i w zm acniający środek dla wszystkich, którzy wzm ocnienia 
i orzeźw ien ia potrzebują. — W  N iem czech najbardziej ulu­
biony i rozszerzony z wszystkich środków  wzm acniających. 
Puszka K  1*30 i 2 5 0  do nabycia w aptekach i drogueryach.


